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Wiadomości zagraniczne.
A n g l i a .

Z L o n d y n u ,  dnia 9 L u tego .
J u ż  W  P a n u  w ia d o m e  są z  gazet n a d z w y ­

czajne w y p a d k i  na  całej kuli z iem skićj ,  jakie- 
llli obecn ie  in te res  Anglii  jest zagrożony . —  
N a d e r  za t rw aża jącego  ch a rak te ru  p o w s ta n ie  
w  Azyi ś ro d k o w e j ,  podżegane  po d o b n o  przez  
Rossy  ą ; pos tępy  oręża  w  C h in ac h ,  go tu jące
n a m  n o w y  k ło p o t ;  znaki k a ro l i s to -k ry s ty m -  
s to w sk ieg o  spisku w  Hiszpanii p rz e c iw  L spar-  
te ree  i w p ł y w o w i  angielsk iem u; re w o lu c y a  
w  P o r to ,  m ogąca s p r a w y  portugalsk ie  na n o ­
w o  zakłócić i n a w e t  m ę ż ó w  w rz e ś n i o w y c h  
u  s tć ru  r z ą d u  p o s ta w ić ;  o b ra d y  w  Senac ie  
S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h ,  z k tó rych  w y n ik a ,  
ze w y p a d e k  z s tatkiem » C r e o le «  w  A m e ry c e  
za n o w y  p o w ó d  do  n iechęci p r z e c iw  Anglii 
u w a ż a n y  b y w a ,  i że n iek tó rzy  z na jzn ak o m it­
szych m ę ż ó w  stanu  w  A m e ry c e  z zasadami 
p r a w a  n a r o d ó w  i roszczen iam i w y s tę p u ją ,  
k tó re  się ca lk ićm  z p r a w a m i  m un ic y p a ln em i 
i p r a w e m  p o w s z e c h n e m  Anglii pogodzić  nie 
d a d z ą ;  nareszc ie  b a rd z o  p o d o b n e  do  p r a w d y  
w z b r a n i a n ie  się F ra n c y i  p o d  w z g lę d e m  p o d ­
pisania  t r a k t a tu , m ającego  na  celu u t łum ien ie  
h a n d lu  n ie w o ln ik a m i;  —  o to  są n o w o śc i ,  k tó ­
r e  się n a ra z  na  nas z w a la ją ,  i to  yy kilka go­

dzin  p o  sz u m n e m  og łoszen iu  z s trony  L o r d a  
M e lb c u rn e g o  w  Izb ie  w yższćj ,  że adm in is tra -  
cya jego in teresa p ań s tw a  w  p r a w d z i w i e  k w i ­
tn ą cy m  stanie tak w e w n ą t r z  jak  i z e w n ą t r z  
p o z o s ta w i ł a ,  i że ty lko  na jw iększa  n iezgra-  
b ność  św ie tn y  stan n a ro d u  p r z y ć m i ć  l u b  n a  
s z w a n k  n a r a z i ć  m o ż e .  —  O d w r a c a m  się j e ­
d n a k  o d  t y c h  w y p a d k ó w  i n i e s z c z ę s n y c h  
w r ó ż b  i posp ieszam  z z ro b ie n iem  kilku u w a g  
nad  w r a ż e n ie m ,  z o s ta w io n e m  w  L o n d y n ie  
p rze z  o d w ied z in y  K ró la  P rusk iego . P r z y p o ­
m nisz  sobie W  P a n ,  żem w  daw n ie jsz y ch  
m ych  listach zaw sze  zbijał m y ś l ,  jakoby  o d ­
w iedz iny  tego K ró la  m o g ły  m ieć  jaki w id o k  
polityczny na ce lu ;  te ra z  zaś ,  gdy sw o b o d n ie  
w szys tk ie  znacznie jsze  w y p a d k i  jego u nas p o ­
by tu  ro z w a ż y ć  m ogę, n a b y w a m  przekonan ia ,  
iż podróż ta m a p e w n ą  polityczną w a ż n o ść  pod  
w zg lędem  N iem iec— Rossyi i F ra n cy i  R o z m o ­
wy Króla z L o rdem  A b e rd e e n em były  częste i po-  
u ia łe ;  w iem , że N. Pan  pożegnał angielskiego 
M in i s t r a . s p r a w  zagran icznych  z w ię c ć j  jak 
zw y c za jn em  w z ru sz e n ie m  i te w y r z e k ł  s ło w a :  
„ M ilord , je  vous recornmande l' A llem agne— M y- 
Iordzie, po lecam  ci Niemcy.« N ie  w ą tp ię  by-  
najmniój,  że w  k o m na tach  K r ó lo w e j  d ok ładn ie  
ro z trzą san o  s ta n o w isk o N iem iec  ca łych  ku R o s ­
syi i ich za rębsk iem u sąsiadow i.  N a p o m k n ą ć  tu  
m uszę  o m alej okoliczności.  L i te rack ie  polskie
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to w arzy s t w o  w  Londynie postanowi ło korzy- 
stać z nastręczonej przez odwiedz iny  Króla 
Pruskiego sposobności i wręczyć  N. Panu  me- 
nioryał  na korzyść kilko w  Londynie żyjących 
w y c h o d ź c ó w  polskich, pragnących uzyskać 
pozwolenie  do zamieszkania w  W .  h ięa twie  
Poznańskiem. Czł onkowie  tow arzys tw a  w y .  
nurzyli  zarazem, jako angielscy przyiaciele I o 

' l akó^ r, swoję  radość z p ow o d u  przestrzegane! 
od n iedawnego czasu przez Króla W .  Nięcia 
polityki względem swoich  polskich poddanych. 
Me mory a ł ten wręczył  N. Kró lowi  Xiązę Sus­
sex opiekun tow arzys tw a  polskiego, i Król  
7, uprzejmością go przyjął. Odpowiedz  na 
szczególną prośbę tego memoryału opiewa,  
że pańs two Pruskie stoi zupełnie o tw or em  
do pow ro tu  dla tych w y c h o d ź c ó w  polskich, 
co byli dawnićj  poddanymi pro Aimi i W Po- 
znaftskiem imeszkali,  ale konweneya między 
l tossyą a Prussami względem wydawani a  po ­
li tycznych jak i innych obża towanych  osób, 
zabrania królewskiemu rząd ow i  przyjmowa 
nia w  Poznańskiem takich w y c h o d ź c ó w ,  któ- 
rychby zw ro tu  Rossya jako rossyjskich pod­
danych ,  ma ących udział w  wojn ie  polskiej, 
na mocy owej urnowy domagać się mogła. 
Równocześn ie  przecież ofiarował  Król ,  |ak 
słyszę, ws tawienie  się swoje u d w o r u  peters­
burskiego za takimi Polakami, których zacho­
w an ie  się w  Anglii jego wstawienia  się go- 
dnymi uczyniło. — T o  tak liberalne postę­
po wani e ,  jako też wiele innych wydarzeń,  
o których przez wzgląd dla p ra w  prywatne j  
przyjaźni publicznie wspominać  nie mogę ,  
mo^ą być z pewnośc ią  uw ażane  za znaki,  ze 
w  kilka wielkich punktach nieporozumienia,  
zachodzącego między d w o r e m  londyńskim 
a petersburskim,  Król Pruski me przychyla 
się na stronę ostatniego dworu .  Jakie 
kolwiek zdania niektóre gazety niemieckie 
o polityce angielskiej upowszechnić usiłują, 
K ró l  musiał się na miejscu z ro z m ó w  * naszy 
nii mężami stanu obu dw óc h  st ronnictw prze­
konać. źe Anglii najbardziej o utrzymanie po 
koju i szczęścia całego świata chodzi,  ponie­
w a ż  nasze własne  szczęście, kwitnienie na 
szego handlu i przemysłu od utrzymania tych­
że zależy. Dobrodziejs twa także, jakie Niem­
c om  wyświadczyć  możemy ,  nie mniejsze są 
od tych ,  takie się przez bardzićj ożywiony 
handel  z Niemcami osiągnąć spodziewamy. 
Anti-angielskie s tronnictwo w  Niemczech  |est 
co do swego powstania,  jeżeli nie co do s w e ­
go w sp ół uęzuc i a , rassyjskie *). Można rzec, 
ze odwiedz iny N. Króla w  Anglii były przyje-

’ ) G d y b y  szanow ny an g ie lsk i a n to r  listu teg o  le ­
p ie j znał N iem cy, zn a laz łb y  ź ró d ło  ow e gdzie in d z ie j.

mnyrn promieniem s łonecznym w ś r ó d  cie­
mnych  c hm ur ,  jaki.e obecnie nasz polityczny 
widnokrąg  w  sprawach  zagranicznych za­
krywają.

F r a n c y a.
I z b a  D e p u t o w a n y c h .  P o s i e d z e n i e  

d n .  14. L u t e g o .  — Dzisiaj P. Dufaure po 
raz p ie rwszy glos zabrał odłączając się pod 
względem propozycyi Pana Ducos od gabinetu 
i większości.  P. Dufaure przypomniał ,  że ro ­
ku zeszłego przy teinźc pytamu, o odroczenie 
onego wnosił ,  ponieważ  mu podówczas  mniej 
s tósownćm być Się zdawało.  Teraz  kraj w  spo­
kojniejszym stanie,  a tak w ię c  środek w n ie ­
siony za zgodny z duchem czasu poczytuje, 
kiedy w  istocie jest mą dr y ,  pożyteczny i ko­
nieczny. M ów ca  skreślił następnie obraz dość 
ogólny dotychczasowego systemu w y b o r ó w ,  
mającego, zdaniem jego, tę wadę,  źe pieniądze 
g ł ó w n y m  warunkiem prawa obierania uznaje. 
Pan Ducos jest tego zdania, że jeszcze inny jest 
rodzaj  poręki ,  oprócz pieniędzy,  że więc  pra- 
w o d a s t w o  w  tej mierze nie jest dostatecznem. 
T o  zdanie i on (mó wca)  podziela. Sądz i,  źe 
p e w n e  moralne i intellektualne poręki rów nie  
p r a w o  do wryboru nadać p o w i n n e . —■ Pan Du- 
laure przachod/.ił następnie pojedyńcze przez 
Pana Ducos podane kategoryje,  dowodząc,  
źe sprawiedl iwie p r a w o  obierania dla nich za­
żądano. Różnica między przeciwnikami i o- 
brońcami wniosku  zachodząca, na tern jedynie 
polega, źe ci prawo* obierania czynią zawisłem 
od pewnego stopnia wykształcenia,  tamci zaś 
li tylko od majątku. Rozumie,  że każdy czło­
nek tej Izby,  gdyby się samego siebie zapytał, 
wyzna,  iż uzdatnienie umysło we  lepszą i stal- 
szą rękojmią aniżeli pieniądz. Mówca z w r a ­
cał u w agę ,  że druga lista przysięgłych już do 
w y b o r ó w  Rad Generalnych przypuszczoną 
została i źe to przypuszczenie najlepsze w y ­
dało skutki i nigdzie porządku publicznego nie 
zakłóciło. Nie ma wi ęc  p o w o d u  mniemać,  
żeby wy konyw an ie  tegoż samngo prawa przy 
mi anowaniu  deputo wanych  złe skutki za sobą 
pociągnąć mogło.

Dnia 28. z. m. Biskup X. Dupuch i  Paryża 
do Algieru powróyił .  ‘Dzienniki ogłaszają pi ­
smo tego Biskupa, w  k tó rcm  Papieżowi z Wó- 
surików kościoła w  Algierze spraw ć zdaje. 
S tósownie do tego jest w  mieście Algierze 
12,000 katol ików z 2 kościołami i 4 kaplicami; 
kilka innych kościołów już się buduje.  Oprócz  
tego prowineya  Algier ma 5 kościołów i 4 ka« 
plice. Księży katolickich test tam 23, oprócz 
kongregacyi duchownyc h.  VV Sćherschel jest 
ksiądz katolicki z szpitalem i d w a  meczety 
w  których nabożeńs two katolickie się o d p r a ­
wia  ; w  Oranie jest 5000 katol ików,  o księży
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katol ickich i kongregacya d u c h o w n a ;  w  K o n  
s t an tynie są 3 księża katol iccy,  kilka k laszto­
r ó w  panieńskich,  1 kościół ,  1 kapl i ca ;  w  JBu- 
gia jest 1 kościół .  —

D o  kassy oszczędnośc i  w p ł y n ę ł o  w  zeszłym 
tygod n iu  7,053,842 fr., a od eb r a n o  z nićj tylko 
519,000 fr.

F i r m i n  Rog i e r ,  S p r a w u j ą c y  interessa bel 
gijskie, z a s t ę p o w ać  będz ie  Hr.  L e h o n  w  czasie 
jego n ieobecności .

L i s t  z R z y m u  do no s i ,  że D z i e n n i k  S p o ­
r ó w  został  w  p a ń s tw ie  Kośc ie lnćm zakazany.

W e d ł u g  G a z e t t e  d e  T r i b u n a u x  ujęto
w  P ary żu  niejakiego Pana G  , k tó ry tu do-
pićro od kilku tygodn i  b a w i : za br ano  vm u  
wszys tk ie  jego pap iery  i inne p rzedmio ty ,  mię - 
dzy  k tó remi  z n a j d o w a ł  się także  al fabet  t e l e ­
graficzny,  o d r y s o w a n y  na cynkograficznej  bla 
sze,  z ktorćj  już kilkadziesiąt  exemplar»y zdaje 
się być  odbi tych .  P rzy badan iu  o ś w ia d c z y ł ,  
że to są znaki ,  za po mo cą  k tó r ych  z ró żnemi  
domaft i i  w  interessach h a n d l o w y c h  w e d ł u g  
u m o w y  k o r r e s p o n d o w a ć  można.

U t w o r z y ł o  się tu pod f i rmę A. E.  R ru nea u  
et  Cornp.  t o w a r z y s t w o  z kap i ta ł em 43,000,000 
fr. czyli  8,000,000 p ia s t r ó w  w  h i szpańsk im 
c z y n n y m  d ług u ,  w  celu z a k u p o w a n ia  i od 
p r / . edawan ia  d ó b r  n a r o d o w y c h  hiszpańskich.

W ó ł  o s t a t n i o « w t o r k o w y , w a ż ę c y  950 k i lo ­
g r a m ó w ,  kupiony  został  w  ty m  roku  za 4200 
fr. (Droga w o ł o w i n a ,  gdyż żyjący fu n t  ko 
sztuje przy  tern 2£ fr. )  T e n ż e  sam rzeżn ik  P. 
Dele t t r ez  kupi ł  cielę w a ż ą c e  400 kil. za 650 fr. 
i o w c ę  w aż ąc ą  85 kil. za 200 łr. Cały św ia t  
pospiesza ,  aby  w id z i eć  te r zadk ie  zwie rzę ta .

G i e ł d a ,  dnia 15. Lutego.  — Z  początku 
szły interessa ba r d z o  ociężale ;  o b a w i a n o  się 
klęski ministe . ryum przy  ob radach  nad w n i o s ­
kiem D uc os a ;  później  zaufanie w ró c i ło ,  kiedy 
się d o w ie d z ia n o  o dekłaracyi  Paria Guizota ,  
że z w n i o s k u  Ducosa  nie czyni  pytania  gabi ­
n e t o w e g o . —  F o n d y  Belgijskie d o br ze  s toją;  
o d w ie d z in y  Kró l a  P rusk iego  u K ró la  L e o p o l ­
da  poczytują  za do b rą  w r ó ż b ę  dla przyszłości  
Belgii .  —

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 7- Lutego.

G aze ty  tutejsze,  należące do s t ro nn ic tw a  p ro -  
g res sys tów  o b w in ia ją  w p r o s t  r z ą d  Portugalski ,  
ze porpszenia  K a r t y s t ó w  w  P o r t o  po ta jemnie  
w sp ie ra ,  n a w e t  je w y w o ł a ł .  P o d  d. 31. m. z. 
donoszą  z L i z b o n y  gazecie E c o  d e l  C o m e r -  
c o ,  że w  Beira,  Alemtejo i Algarve w o js k o  r ó ­
w n i e  jak lud są za konstytucyą z r. 1838. w s z a k ­
że po p rzybyciu  Nuncyu sz a  pap iezkiego i posła 
aus t ryack iego zmie rza ją  j awnie d o  obalenia 
woj noś c i  pó ł w y sp u .  K ró l  Por tuga lski  of iaro­
w a ł  aię, że sam chce się udać  d o  P o r to  i Xią-

żę T e r c e i r a  miał  m u  towarzyszyć .  Zresz tą  
r ząd  L izboński  stara stę tylko zyskać na czasie, 
aby p o w s t a n ie  K a r ty s t ó w  coraz  więc e j  r o z s z e ­
rzać się mogło.

C o r r e i o  P o r t u g u a s ,  gazeta u m i a r k o w a n a  
p o w i a d a :  » Prz ekonan i  je st eśmy,  że r e w o l u -
cya Sep t  e m b r y s t ó w  jest n i e p o do b ie ń s tw em .  
Niechaj  to s t r o n n ic tw o  zaprzes tan ie  na  nocy  
z d. 9. W r z e ś n ia ;  niechaj  na tern przes ta j e ,  że 
w  n iedogodne j  chwi l i  spokojność  mon arc h in i  
naszćj  zakłóciło,  aby  ją p rzymus ić  do podpi su ,  
k tó ry r ó w n o c z e ś n ie  p r a w a  t r o n u  na r usz a ł  
i pamiątkę  D o n a  P ed ra  splamił .«

W i e c z o r e m .  T w i e r d z ą  z p e w n o ś c i ą ,  i e  
korp us  z 1200 wo jska  kon cen t r u ją ,  k tó ry ma  
s tanąć nad  granicą Portugalską.

JNa posiedzen iu  dzisiejszem Kongressu in i n i '  
s t e ryu m kieskę pon iosło  , kiedy p o p r a w k ę  d e ­
p u t o w a n e g o  D o in e n e c h ,  obe | inu iącą naganę 
r z ą d u  pod  w z g l ę d e m  ogłoszenia Barcelony za 
będącą  w  stanie oblężenia,  w iększośc ią  7 2 g ło-  
s ó w  p r z e c iw  65 przyjęto.

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dnia 9. Lutego.

Z m a r ł y  G ene ra l  Buzen  żył 56 lat i 4 m i e ­
siące. 1831. r o k u ,  lubo był  tylko P u ł k o w n i ­
kiem, p o w i e r z o n o  mu g u b e r n a t o r s t w o  w o j e n ­
ne w  L u x e m b u r s k i e m , późnići  by ł  K o m e n ­
d an te m A n tw e r p i i ,  d. 7. Stycznia 1834. zos tał  
G e n e ra łe m  br y g ad y ,  11. K w ie tn i a  1838. G u ­
b er na to re m  w o j e n n y m  w Br u x e l / i ,  a 18. Kvvie- 
triia 1840. m i a n o w a n y  Min i s t r em w o jn y .

N i e  ni c y.
Z  L u x e m b u r g a ,  dnia 11. Lutego.

W c z o r a j  gon iec z Hagi  p r zy w ió z ł  w i a d o ­
mość,  że N.  Pan ,  jako W .  Xiąźę Luxembursk i ,  
przystąpi ł  do Niemieckiego Z w i ą z k u  ce lnego;  
o raz  p r z y w i ó z ł  rozkaz  ogłoszenia n o w e j  t a ­
ryfy celnćj,  jaka już w  p rze sz ły m roku  n a  czas 
niejaki by ła  za pr o w a d zo na .

A  u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 10. Lutego.

P i smo w  „Gaz. Powszech .n  z W i e d n i a  dn.  
10. Lu tego zbija p o da n ą  d aw ni ć j  ( i  w  Gaz .  
P oz n ań s k . )  pog łoskę ,  że Cesa r z  Rossyjski na 
p rośbę Xięcia Miłosza ,  aby móg ł  p r z y b y ć  do  
Rossy i ,  o d m o w n ą  dał  o d p o w i e d ź ;  Xiążę M i ­
łosz b o w i e m  ani  myśl i  udać się do  Peter sbuę-  
ga. R ó w n i e  f ał szywą  jest pogłoska ,  jakoby 
Cesarz Rossyiski  Xięcia Bordeaux mia ł  do Pe-  
te rsburga  zaprosić.

Rozmaite wiadomości.
* Z P o z n a n i a .  — Czy te ln iko m gazet  

W a r s z a w s k i c h  z a p e w n e  w i a d o m o ,  z  jakim 
t a m  poyyszechnie zapa ł em i & ^ikimi oklaska-
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mi s ławny skrzypek Pan E r n s t  na koncertach 
swoich  był  p rzyjmowany.  Wszystkie donie.  
sienią z stolicy^ Króles twa  Polskiego w  tem 
się zgadzają,  źe gra Pana E r n s t a  w  kaźdćj 
formie jest zadziwiającą i zachwycającą,  źe 
się w  niej cała czarowria potęga swój sztuki 
w  całej objętości rozwi ja i źe słodkimi smy­
czka swego tonami s łuchaczów rozrzewnia,  
p o r y w a ,  unosi. Z szczytną wyrazistością 
i gruntownością  szkoły niemieckiej,  P. E r n s t  
łączy świe tność  szkoły fraricuzkiej i temu to 
jenialnemu połączeniu winien  rzadkie w  r o ­
cznikach sztuki szczęście, źe wszędz ie  z ró.  
■wnem w ys tę p o w a ł  powodzeniem.  — Miło 
n am  zatem donieść szanowne'j  publiczności tu 
tejszej,  źe ten tak głośny w  świecie muzykal­
ny m artysta w  tych dniach do Poznania przy. 
będzie i na koncercie publicznie słyszeć się da. 
1 uszyrny sobie,  źe publiczność Poznańska 
w  zami łowaniu sztuki W arszaw iano m  nie da 
się wyprzedzić  i źe Pan  E r n s t  tu równie 
świe tne  znajdzie przyjęcie,  jak w  Warszawie.

Z e  L w o w a .  — "Tygodnika rólniczo prze- 
m y s ło w e g o « ,  pod P»edakcyą T. W .  Kochań­
skiego, wyszedł  J \S  4. i obejmuje:  1) Od- 
powiedź  na niektóre ze 112 pytań,  piątemu 
zgromadzeniu niemieckich i lasowych gospo­
darzy, na posiedzeniach od 1go do 8go Wrze-  
śnia 1841. w D ob eran ie ,  w  W i e l k i e m  Księstwie 
M e k l e n b u r s k i e m  , d o  r o z w i ą z a n i a  p r z e d ł o ż o ­
n y c h .  2 )  O  t u c z e n i u  z w i e r z ą t  d o m o w y c h .  
(Ciąg dalszy). 3) Sposób uchodzenia zacie­
r ó w  gorzelnianych,  przyrządzenie sztucznego 
fermentu i p rowadzenie  fermentacyi.

Z  p o w o d u  tłumaczenia K o n r a d a  W a l ­
l e n r o d a  przez Henryka Catlleja,  dzienniki 
angielskie rozpisały się o tym poemacie.  Mia­
nowicie C o u r t  J o u r n a l  trafne uwagi umie 
ścił ,  p rzydawszy rzecz o Słąwianach i li tera­
turze sławiańsk.iej 
“ — * —■ ..

G ostyń, dnia 12. kutego 1842.
W j j a t e h  z  l i s t u .

fjYadeęfano.J
r— — Nadchodziły właśnie ostatki, Jakaś 

konieczna potrzeba rozweselenia spleenem 
znękanego^ umysłu ,  jakiś pusty,  swawolny ,  
da w no  juź n iedoznawany  popęd do zabawy,  
rozjaśniły jak błyskawica zachmurzone  moje

pa wszy  z zastarzałego kurzu krotofilno - kuse 
zagranicznej mody ubranie,  stoczywszy bój 
k r w ą w y  z molami,  które się w  niem,  jako 
w  państwie dobrćm niby p r a w e m  bo przeda­
wnien iem nabyłem, bezczelnie były rozgościły j

znalazłem się, jako cz łowiek sam przed sobą 
uciekający,  na publicznćj rozstajnej drodze.  
Tutaj  sęk nowy.  Dokąd pojechać? W  pierw-'  
szćj chwili  chciałem się zdać na instynkt koni, 
ale w s ty d  mnie było zrzekać się tak niegodnie 
najkosztowniejszego człowieczeńs twa klejno- 
tu ,  w ł a s n ć j  w o l i .  Gościniec bity,  p r o w a ­
dził prosto do Poznania.  Do stolicy! N i e j e ­
dnego samo juź nazwanie pociąga, (jo do 
mnie ,  po krótkiej z samym sobą rozprawie  
odciągnąwszy wszystko  co się z a ,  od tego’ 
co się p r z e c i w  powiedz ieć dało,  na tym 
stanąłem rezultacie:  stolica,  czem mniejsza, 
t em sztywniejsza,  śmieszności tćm są śmie­
szniejsze, im w  mniejszem obracają się obrę­
b ie,  a karykatura wielkiego świata jak może 
być zabawną dla postrzegacza w t u z i n k o w y c h  
stolicach zagranicznych,  tak jest drażl iwą i do ­
tkl iwą w  kraju własnym.  Więc  Bóg zapłać 
za stolicę!! Ale dokąd prowadzi  ta droga, 
skromna,  jak żółta wstążeczka pomiędzy po­
lami śniegiem przypruszonemi wijąca się dró- 
żyna? Do Gostynia! Cóź to ten Gostyń?  Mała 
mieścina lirznemi otoczona wioskami ,  które 
ze swoich  w z g ó r k ó w  ciekawie się jej p rzypa­
t rywać  zdają,  mieścina bez pretensyi ,  p r a w ­
dz iwa parafianka,  co przybrawszy  niedzielne 
szaty, nie wie  o swoich wdziękach ,  uśmie­
cha się do każdego,  bo  jej błogo na sercu, 
nie z a d z i w i a  nikogo, ale p o c i ą g a  za sobą
nie^szc?10 *' skromną,  hoża,  n ie w in ­nie szczerą p a r a h a n k ą ,  a w y m u s z o n a  n a r t p -
s o w ą ,  trucizną mody p r z e s i ą k ł ą '  pięknością! 
ktozby się wachał .  ktoby się namyślał? Nuż  
Więc ż w a w o !  Jedźmy do Gostynia! Pojecha­
łem i niezałowałem.

Dość liczne to wa rzys tw o  zebrało się w  nie­
dzielę 6. Lutego o godzinie 8rnej wieczorem 
na teatr, W ys tawi ono  dramat :  »Akt  p ią ty- ,  
t ragedy# w  1 akcie, i starą,  znaną z ż y c i a  n a ro­
do we go  żywcem wydoby tą  k o m e d y ą  : "Siedni 
razy jeden-,. P o  odbytym teatrze zajęła scenę 
orkiestra i bał rozpoczął  się. Z a b a w a  t rwała 
aż późno w  noc  z pow szechnem zadowole­
niem. Nazajutrz towarzys two  zwiększone 
prz jbyc iem nowych  gosci,  zebrało się zn o w u  
na sal. i odegrano przed n.Mn dwie  sztuki ory.  
g.nalne polskie: "Mryjowie  i st ryjenki , , ,  ko- 
medya ze śpiewami — i "Młynarz j kominiarz. ,  
Kamieńskiego,  z p r a w d z iw e m  entuzyazmem 
przyjęte zostały, Towarzys two aktorów,  któ- 
rc przez całej juz zirny grywało  w  C-iosły- 
niu,  mieści w  sobie cz łonków,  którzy przy 
dobrej  chęci i Wsparci ze strony publiczności, 
ijtiogliby istotnie odpowiedzieć żądaniom nie 
zanadto wygórowanym.  Chodzi tylko o to, 
aby me rzucało się na okropne drarnata nowćj  
szkoły l rancuzkiej,  która najszkaradniejszych,
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n a tu rę  ludzką o b u rza jąc y ch  ś r o d k ó w  w y s z u ­
k iw a ć  m u s i ,  aby  zobo ję tn ia ły  na w sz y s tk o  
i o b u m a r ły  z p rzesycen ia  gust  F r a n c u z ó w ,  że 
tak  p o w ie m  z g a lw a n iz o w a ć .  W s z y s tk o  to  do  
sm aku  i ch a rak te ru  polskiego nie p rzypada ,  
a w  ogólności siły a k t o r ó w  przechodzi.  D w je  
sztuk? oryg ina lne  polskie w  poniedzia łek  o d e ­
g r a n e ,  p rze k o n ać  ich b y ły  p o w in n y ,  na jakiej 
d ro d z e  szukać im  w y p a d a  w z g lę d ó w  p u b li­
cznośc i i pos tępu  w  w ła s n e m  w y k sz ta łc en iu .  
H o le  za s to so w a n e  do  ind y w id u a ln y ch  sił 
a k t o r ó w ,  b y ły  isto tn ie nie źle o d dane .  P o  
te a t rze  ro zp o c zę ły  się tańce i w eso ło ść  n iczem  
nie  zm ieszana t r w a ła  ró w n ie ż  p ó ź n o , jak dn ia  
p o p rzedza jącego .  —  Nadszedł nareszcie o s ta ­
tn i  w to r e k ,  dzień  p rze znaczony  na u w ie ń c z e ­
n ie  w  sposób  p r a w d z iw ie  n a r o d o w y  z a b a w  
gostyńsk ich ,  ba lem  k o s tu m o w y m .  D la  p o ­
m ieszczen ia  t łum u n o w o  p rz y b y w a ją c y c h  go ­
śc i,  m usiano  dnia tego  tea tr  ro ze b ra ć  i całą 
o g ro m n ą  s a l ę  kassynow ą ta ń c o w i  zw róc ić .
0  godzinie 9 tej ukazało  się p rzesz ło  d w a d z ie ­
ścia p a r ,  w  kostum y n a r o d o w e  p rzy b ran y c h .  
C a ła  publiczność z h u cz n em i przyję ła  je okrzy- 
kaini.  K ra k o w ia c y ,  W ie lk o p o lan ie ,  M azury, 
K u ja w ia n ie  z s tó so w n ie  p rzy b ran e m i dam am i, 
rozpoczęl i  w ła ś c iw e  tańce i ś p ie w y ,  a dla 
t ło k u  p a t rzących  miejsca n ie  s ta w a ło .  G d y  
p o c z ą tk o w a  w r z a w a  nieco u s ta ła ,  za jm ujący  
sp ra w ia ła  w id o k  m ieszan ina  m a lo w n ic z y c h  
k o s tu m ó w  z no w o cz esn o -p ro za icz n y m i f raka­
m i.  U b io ry  dam skie odznacza ły  się sk ro m n o ­
ścią p r a w d z i w y m  n a p ię tn o w a n ą  gustem . Ż a ­
d n y c h  z b y tk ó w  dos trzedz  n ie  m ożna  było , 
w sz y s tk o  tchnę ło  w ieśn iaczą  w  p rz y b o ra c h  
p ro s to tą  i tylko gracya r u c h ó w  zdradzała  w y ż -  
e t ę  w y c h o w a n i e  płci p i ę k n e j .  K i l k d  K r a k o ­
w i a k ó w ,  p a robczak  w ie lkopo lsk i ,  so ł ty so w a
1 dam a w  p rzepysznym  i tyle  w d z ię k ó w  d o ­
da jącym  ub io rze  czasó w  Z y g m u n to w sk ic h ,  na 
szczególnie isze publiczności zasłużyły p o c h w a ­
ły. J ia w io n o  się bez  p r z e r w y  i z r ó w n ą  za ­
w s z e  ocho tą  aż do  4te | godziny  z rana ,  a n a ­
za ju trz  tak b a rd z o  jeszcze to w a r z y s tw o  całe 
zna jdow ało^  się p o d  urok iem  mile p rz e p ę d z o ­
nej n o c y ,  że bez żadnego w y ją tk u  p o s ta n o ­
w i ł o  rneopuszczać G ostyn ia  i c z w a r te g o  w i e ­
czora  na k o n ce r t  i bal kaw alersk i  zg rom adz ić  
aię. S z a n o w n y  i u ta le n to w a n y  nasz  z iom ek

l o i i m a n n  w  W ą so sz u  m ieszkający , przyje- 
c lał um yśln ie  w r a z  z żoną , aby  czaru iącą  
s w ą  g r ą na w io loncze l i  u św ie tn ić  k o n ce r t  go- 
s tynsk, , p rzy łożyć  się czy n n ie  do  zebran ia  
sum ki na korzyść  uczącej się m łodz ieży .  J a k

0  i w ś r ó d  z a b a w  o w aż n ie jszy c h  nie z a p o ­
m n ia n o  p rz e d m io ta c h !  Pani H o f f m a n o w a  
n n m o  słabości z p r a w d z i w e r n  p o św ię ce n iem
1 ta len tem  to w a rz y sz y ła  m ę ż o w i  na  fo rtep ia-

b j - s i o ś ń ?  p " i ę ; ?  „w Pf

Ś a c l 7  t T  ’ ^  * Przyk ładną I b n e -
f z e J  ; d t  o  u S°  p r W t o w a n i a ,  s ły ­szeć się dały .  Po skończonym  konce rc ie  za- 
p o m n .a n o  fatygi trzech  po p rze d za jąc y ch  nocy  
J, z r ó w n ą  rzeskoscią tanczono  aż do  g odz iny  
~8<ćj. U d a n o  się po tem  na kolacyą su to  za ­
s ta w io n ą ,  po  której tańczono  z n o w u  godzin  
k i tk a , aż sm u tn a  c h w ila  Ostatecznego rozś ta -  
l , |a się nadeszła.

O to  jest k ró tk i rys te g o ro c zn y c h  z a b a w  tu -  
eiszych. J a d ą c  do G o s ty n ia ,  p ra g n ą łe m  zna- 
esc to w a r z y s tw o  n iezbyt l iczne ,  ale d o b ra n e  

t js  sobą o s w o jo n e ; zna lazłem  je tak iem  n ad  
w sze lk ie  oczek iw an ie  moje. S zuka łem  weso* 
lose, szczerć; staropolskie j,  od  k tó re j ,  nie- 

y - o d w y k a ć  po m ału  zaczynam y j znala- 
- pm |ą godrią ch a rak te ru  naszego i n iespa-  

^z-oną w y o b ra ż e n ia m i  obcem i.  Szukałem  nieco 
g ° d y ,  h a rm o n i i ,  up rze jm ośc i  —  rze czy  tak  
zadkich po m ię d zy  nam i —  z za d z iw ien ie m  

znalazłem  w ię c e j ,  aniżeli s z u k a ł e m .  Zgoła 
Czuię się o d r o d z o n y m ,  w ese lsz y m ,  s z cz ęś l iw -  

*'? z a p e w n e  by ło  b a w ić  gdzie- 
ln dziej świetniej i h u c z n ie j ,  ale w ese le j ,  o tw ar-  
c 'e) ,  zgodniej i bardz ie j po  po lsku , nigdzie.

W  księgarni 5* rac i Szcrkón,
w  P o z n a n iu , wyszło  w łaśn ie ;

B*t ZJJ s p  o  a* o  ft t e n  /  e  d o  p r s y -  
J ę o i t t  & rrIit'e tw t-ttf i t  
ti ttt tt'f tn if f .  W ysianietfrugię.

C ena gr. polsk. 15 ,

. OBW IESZCZENIE.
/i dn ie m  1. K w i e t n i a  r. b. nastąpi z w v -

s z e ’T  T ł a ś c i ,  ’-n,k w a ‘e ru n k u  S a m iz o n u  tu te j-  
w y f a ia ć  n r a t ń ,  W ' ? C> ,r,k w a te ru n e k  s w ó j  

h ITr  q?y> n s )póżniej do 10. M a r c a
donieść^oh" S e r w i s o w o -  K w a te rn ic z e m u
donieść o b o w ią z a n i ,  gdzie i u kogo inkw alek
runę pomieścić eb * R J  jn

d o n i e ś ć  w  o z n a cz o n y m  czasie
mieiscn ? ° T ' r  " ’i j ° ! n ,e rze  na tern samćim 

i v -ostali,  lub gdzie pom ieszczeni będą ,
rćm ? .w }’P lsy w a n iu  b i l e tó w  s tó s o w n ą m ic ć  

o tem  W iadomość.
N "^przyjemności, jakie z uchybien ia  p o w y ż -

l a m ^ n ?  y m ° 8ły’ ^  S° bie
Foznań, dnia 4. L u te g o  1842.

M a g i s t r a t .
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o b w i e s z c z e n i e .
Z  wywołanych w dniu 7. Lutego 1840. listów zastawnych z dóbr Szmigiel, Bojano­
wo, Radomicko i Kluczewo, powiatu Kościańskiego, w ceki ich wymazania z hypo-, 
teki, niezłoźono dotąd następujących listów zastawnych:

9 f

N a z w i s k o J\'Ś listu 
zastawnego

-  i-g
5 8= i. "
■ y ś ź— ® w

Tal. w
 

ii

N a z w i s k o
JYi

zast;
f l i s tu  
iwnego

i  ć ̂
* N ^  ^ . o 

*
d ó b r . powiatu. bie-

zącV.
a m o r t y ­
za c y jn y

d ó b r . powiatu. bie­
żący.

amorty­
zacyjny.

5 - 2W “ w
Tal.

1 B ojanow o K ościan. 28 14 250 38 B ojanow o Kościan. 98 259 500
2 stare. 29 15 250 39 stare. 99 260 500o< 30 16 250 40 103 264 500
4 31 17 250 41 106 267 500
5 33 19 250 42 112 273 500
6 i a  :*-<•. i i  f,„ 34 20 250 43 • f 113 274 500
7 £ l y ttJfiftY 35 21 250 44 114 275 500
8 i • r •*.

ń  i •. 37 23 250 45 1 l s 150 250
9 38 24 250 46 119 151 250

10 39 25 250 47 128 155 250
11 40 26 250 4S 124 156 250
12 /•i • : i . i. ■ 41 27 250 49 125 157 250
13 ’ ł : . ■ ■ •. ■. 42 28 250 50 127 159 250
1 4 45 18 100 51 128 1 6 0 250
15 40 19 kio 52 1 2 9

130
161
162

250
25016 47 20 100 53

17 48 21 100 54 1 3 1 1 6 3 250
18 49 22 100 55 133 264 100
19 50 23 100 56 141 272 100
20 51 24 100 57 142 273 100
2] 54 27 100 58 143 274 100
22 55 28 100 59 144 275 100
23 56 29 KIO 60 1 /I ^ 1 0 0
24 57 30 100 61 1 4 6

jU  i  \9

277 100,
25 59 32 100 62 149 2S0 100
26 60 33 100 63 150 281 100
27 61 34 100 64 151 282 100
28 62 35 ]00 65 { I ■ 158 289 10O
29 < - «f>f ■ : 66 39 100 66 159 290 100
30 . . f 70 43 100 67 160 291 100
31 * i * n . ■. r i ■ * 74 8 50 68 161 292 100
32 76* 10 25 69 162 293 100
33 ■ , 77 11 25 70 164 295 100
34 86 158 1000 71 165 296 100
35 ' 1 * 1 ' U 89 161 1000 72 * i .• ’ " ■ 166 297 100
36 91 163 1000 73 .» :i i  • >

i > '! - 169 300 100
37 92

i
164 1000 74 174 305 100



Z  I &es o3 N ^5 . O
M  *; ®s5 » B
T a l .

5 0
2 5
2 5
2 5
2 5
2 5
2 5
25
2 5
25

000
5 0 0
5 0 0
5 0 0
5 0 0
2 5 0
100
100
,100
100
100
100
100
100
100

5 0
5 0
5 0
5 0
5 0
5 0
2 5
2 5
2 5
2 5
2 5
2 5
2 5
2 5
2 5
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N a z w i s k o

powiatu.

Kościan.

Kościan.

Voscian.

J \s  listu -J: a o
.2 Izastawnego o >■ u !s I

bie­ amorty­ Cl'S £fi « m Coi,
żący zacyjny Tal.

175 3 0 6 10 0 12
177 30 8 100 13
178 106 5 0 14
179 107 5 0 15
181 109 5 0 16
182 68 2 5 17

14 6 0 9 6 5 0 0 18
17 6 0 9 9 5 0 0 19
2 0 6 1 0 2 5 0 0 20
2 3 3 4 4 2 2 5 0 ]
3 8 1 0 9 0 2 1 0 0 2
4 3 1 0 9 0 7 100 £
45 10909 100 4
47 5 5 0 7 5 0 5
4 8 5 5 0 8 50 6
5 4 5 5 1 4 5 0 p»
5 5 5 5 1 5 5 0 8
5 6 5 5 1 6 5 0 9
64 5 5 2 4 5 0 10
72 1 0 3 3 3 2 5 l l
73 1 0 3 3 4 2 5 12
75 1 0 3 3 6 2 5 13
76 10.5.57 25 i l
77 1 0 3 3 8 2 5 15
78 1 0 3 3 9 2 5 16
79 10340 2 5 17
8 3 10344 2 5 18
88 1 0349 2 5 19
8 9 1 0 3 5 0 25 2 0
91 1 0 3 5 2 25 21
9 2 3 0355 25 2 2
93 1 0 3 5 4 25 23

4 2 3 5 1 10 0 0 24
5 2 3 5 2 10 0 0 25
6 2 3 5 3 10 0 0 2 6

15 1 9 6 8 5 0 0 27
2 1 2 8 7 6 100 28
2 2 2 8 7 7 100 2 9
2 3 2 8 7 8 100 30
2 4 2 8 7 9 100 3 1
2 5 2 8 8 0 100 32
2 6 2 8 8 1 100 3 3
3 3 1 5 0 3 5 0

i

N a z w i s k o

d ó b

Radomicko.

powiatii.

Kościan.

Kościan.

c m

1! V
Dtft.

2

Ki

J U  GW
0 1 - *  i l l ' ? i k

i
i
t

<

i

i

i
i

,1

l
e

1
(
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%

N a z w i s k o

d ó b r .

Szmigiel.

powiatu.

Kościan.

J\td  listu S  1 eOc8 w
zastawnego as N

~i * l
b ie ­ am orty ­ ^ w w

%żący zacyjny Tal.

95 6720 1000 46
97 5720 500 47

106 5729 500 48
107 5730 500 49
108 5731 500! 50
111 10086 100 51
112 10087 100 52
113 10088 100 53
114 10089 100 54
115 10090 100 55
118 10093 100

N a z w i s k o

d ó b r .

Szmigiel.

powiatu.

Kościan.

-4# listu 
zastawnego
bie-

ź*cv

120
122
123
127
129

amorty
Ząryjny

, -d <8 «  sS K

I - i  “  I n
T al.

10095
10097
10098 
9535 
9537

133; 9541

143

^dyby posiadacze £r ' ^  *
się mich, nateqczas spodziewać sie lnoo-a S  ^  Z nac,eslamem spóźnić
dących, nowe kupony wydane im nic°zóstana Ŵ SCm kuPonow teraz w obieSu b?- 

Poznań, dnia 8. Lutego 1842.

P j r c k c y a  G e n e r a l n a  Z i e m s t w a .

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .  
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u .  

,i - d r  I. W ydziału .
Dobra szlacheckie J a b ł o n n n a  s t a r a  i 

n o w a . z w a n e t ^ W i o s k a ,  z należytościam!
141 318 'T af  i^a lm ° stsklra o sz a co w a n e  na 141,318. l a l .  2. sgr. 2. fen. w e d le  taxy, mogą-
cej byc przejrzanej w ra z  z w yk azem  hypo-
jeczn ym  . warunkam i w  R egistraturze, mają

. *Jnjia . 7* C z e r w c a  1 8 4 2 .  
przed południem  o godzinie lOtćj w  miei-
*Cn K S }  fc p0S,6i Xeń udow ych  sprzedani. 

Niew iadom a z pobytu wierzycielka Mirvan

P y w a  się niniejszem publicznie.
Ia“ , dnia 6. Listopada 1841.

b ę d z f e ^ " /w fe lk an^cl nTdchid ~  Dz-'e,S,‘ęd ,! t
sza akademia handlow aistn ie i  j a^.tuleL  

U  sianu-

sposobić się może. —  Z  p ierw szym  K w ietn ia  
r. b. rozpocznie się kurs n o w y ,  o czćm uw ia-  
domia/ąc S zan ow n ą Publiczność ośw iadczam ,  
iz o warunkach przyjęcia tak ustnie jak i l is to­
w n ie  u m nie d ow ied z ieć  się można.

K  a r  ó  I. B e  n  j .  R i c h t e r ,  
p r z y  u lic y  P sie j ( jju n b n ja ffc ) §0.

Dobra Z y d o w o  o mil 5 od Poznania  
jednę m ilę od Gniezna po łożon e , m ah  U /  
z w o ln e j  ręki od 24 C zerw ca  r. b. na sześć  
Jub d z ie w ięć  lat w y d z ierża w io n e  C hęć jia 
dzierżawienia tychże dóbr mający zechcą sio 
zgłosić do podpisanego, który w  Poznaniu  
w  domu pod liczbą l b .  przy ulicy Garbarskiej
roieszka'_______________  J e r z m a n o w s k i .

s i e m i e  l n , a n e,  sprzętu roku 1840. , 4 lg 0 )  po 3 Tai 5zbfe,»

f m m m .  D o n m “" ™  U r a l , j a n o w o  p0<j


